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( Dokończenie ,J

Trzecia osoba czasów przeszłych na /  i li  właści­
wie jest imiesłowem czynnym lub nijakim czasu prze­
szłego, i dla tego w dawnych pomnikach piśmiennictwa 
polskiego, up. w psałterzu Małgorzaty, jak się zdaje ze 
XIV. wieku (wydanie Borkowskiego w W iedn iu  1834.) 
czytamy: nawodl jest, zamiast nawiódł; myśliłi są, za­
miast myślili. W  późniejszem kształceniu się języka 
tak polskiego, jak czeskiego, opuszczano słowo posił­
kowe i znaczenie imiesłowowe przeszło w znaczenie 
słowa oznaczonego. Atoli w języku serbskim owa for­
ma starożytna zachowała się; kiedy więc Polak mówi: 
o j c i e c  p i ł ,  d a ł ;  Czech: o t e c  p i l ,  d a l ;  Serb p o ­
wiada: w o t c  j o  ( je )  p i ł ,  j o  ( j e)  dał .

Polacy mają podwójny czas przyszły: p ić  b ę d ę  
i b ę d ę  pi l ;  u Czechów i Serbów jest tylko jedna for­
ma: budu pić, b u d  u p i t  i, albo tez: pić (piti) budu. 
Polskie b ę d ę  p i ł  jest właściwie formą trybu łączącego 
( optativus) ,  która pote'm przeszła w znaczenie trybu 
oznajmującego. Na takie znaczenie życzące mają Serbo­
wie osobną formę: b y d z i c h  p i ł  albo b u d z i c h  pi ł .

Zakończenie pierwszej osoby I. ran. w czasowaniu 
słów u Serbów i Polaków jest to samo, na my, i Czesi 
takiego samegovdawniej używali zakończenia, dziś się 
wyróżniają i kończą tę osobę na me. Polskie n i e  j e s t  
wyraża Czech przez u e n i ,  Serb przez ń e j o ,  ńe j e .  
Pierwiastek właściwie wszystkim w spólny , bo czeskie 
n e n i  powstało z n e n i e ,  a to z n e j e .

P. Jordan  porównywa w  końcu różnice samych 
wyrazów serbskich z obydwoma pobratymcze'mi narze­
czami. — Głownem prawidłem formowania wyrazów u 
Serbów jest zmiana a na e, ilekroć a stawać ma między

R ok czwarty.

dwoma miękkiemi współgłoskarai, n. p. j a s z c z u r k a  
srb. j e ś ć e r c a ;  ż a l  srb. żel .  Prawidła tego Polacy i 
Czesi wszędzie nie przestrzegają, wyjąwszy w spadko- 
wauiu i w czasowaniu n. p. m i a ł ,  m i e l i ,  srb. m e li. 
Staroczeski język trzymał się stale tego prawidła, now y 
od niego odchodzi.

Serbowie i Polacy mają wszędzie pełne samogło­
ski, gdzie Czesi używają samogłosek ściśnionych, n .p . :

srb s . czsk.
suknia, jutro, lud, sukria, jutry, lud, sukne, jitro, lid,
wołaj, luby, wołaj, luby, wolej, liby.

Polskie ia, gdzie i  jest zmiękczeniem poprzedzają­
cej współgłoski wyrażają Serbowie przez e, gdzie zna­
mię punktu znaczy także miękczenie poprzedzającej
wsjyćftgłoski, lecz jeżeli poprzedza c, s, %, następuje y.
U  Czechów kładzie się rozmaicie ie, «, i, n p :

srbs. czsk.
wiatr, biały, piasek, wetr, beły, pesk, witr, biły, pisek,
miał, śmiały, siano, meł, smelny, syno, meI,smely, seno.

W spółgłoski połączone z l i r  opierają się zawsze 
w języku polskim i w języky serbskim na o (ó ), zaś 
w czeskim na «, n .p  :

srb s . czsk.
żlob, dłoń, słoma, żłob, dłóó, słóma, żlab, dlań, slama, 
zdrów , gród, s trow y, h ród , zdraw, hrad,

krowa, krówa, krawa.
Czech zlewa w^spółgłoskę i i  r z  poprzedzającymi 

współgłoskami, Polak i Serb rozłącza je przez wtrą­
coną samogłoskę, (w  polskiem zamienia się także l na /), 
n. p.:

czsk. s rb sk .
wlk, wina, złuty, wilk, wełna, żółty, welk, wołma, żółty, 
dluh, tłusty, slaub, dług, tłusty, slup, dołh, tołsty, stołp, 
drn, zrno, hrb, darń, ziarno, garb, dorn, zorno, horb, 
prskam, chrt, parskam, chart, porskam, chort,

sdrce, serce, —
wrch, wrba, wierzch, wierzba, werch, werba,

srp, sierp, serp.
Końcówka rzeczowników pochodnych na el w pol­

skim i czeskim języku, zaginęła u Serbów (ty lko  Ser­
bowie luterscy trzymają jej się jeszcze), i znać z nie-
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mieckiego przejęli er, n p. s t w o r z y c i e l ,  s taro-srb . 
s t w o r i ć e l ,  dziś s t w o r i ć e r .

Ale nadewszystko zbliża się język serbski do pol­
skiego przez wspólność miękkich współgłosek; prócz 
ź ,  ś, d i,  które samemu tylko językowi polskiemu są 
właściwe, wszystkie inne współgłoski miękczą się lam 
u  Serbów, gdzie u Polaków, czego często i śladu nie
ma w języku czeskim, n. p.:

srbs. czsk.
dzień, cieśla, dzie- dzeń, ćesla, dze- den, tesar , de-

więć, w e ć , w et,
p ióro , mięso, nie- p e ro ,  niaso, ńe- pero , maso, 

biosa, besa, nebesa.
Z tych to względów uważa p. Jo rd an ,  że język

dzisiejszych Serbów w wyższej Luzacyi o wiele podo- 
bniejszym jest do języka polskiego, niżeli do czeskiego, 
a dla mnóstwa współgłosek miękczonych są odeń oba 
łagodniejszego i miększego brzmienia.

W  ciągu grammatyki inne jeszcze uderzają z ję­
zykiem polskim podobieństwa i różnice. — U nas 
spadek szósty kładzie się z przyimkiem s, jeżeli ozna­
cza towarzystwo, kładzie się bez przyimka, gdy ozna­
cza narzędzie, czem się co zrobiło ( instrumentalisJ; 
zaśs padek siódmy, snać dla odróżnienia go od podo­
bnych zakończeń trzeciego i piątego spadku, zawsze 
się kładzie z przyimkiem' w, Zupełnie przeciwnie 
dzieje się w spadkowaniu Serbów ; szósty spadek za­
wsze ma przyimek a ,  siódmy spadek używa się bez 
przyimka. Pierwsze zdaje się jest germauizmem, dru­
gie właściwą słowiańską formą, czego są i w polskiem 
ślady, jak Mrongowiusz uważa, w wyrazach l e c i e ,  z i ­
m i e ,  używanych jako przysłówki. Tenże sam gram- 
matyk twierdzi, i nie bez wielkiego podobieństwa do 
praw dy, że wszystkie nasze przysłówki mające zakoń­
czenie spadku siódmego, n. p. pięknie, dobrze, ściśle, i 
t. d . , formowały się według analogii tego przypadku 
(localis).

Mroziński, a za nim Suchorowski i inni, nie przy­
puszczali w  polskim języku zakończenia na je  albo ie, 
jak to chciał Mrongowiusz, ale utrzymywali, że właści­
we zakończenie stanowi tylko samogłoska e, przybie­
rająca dla łatwiejszego brzmienia niekiedy i  (głoska 
przybierna Mrozińskiego). Hanka i p. Jordan są innego 
zdania, które* już i ta okoliczność popiera, że język sło­
wiański w alfabecie swoim posiada na głoskę ja t  znak 
osobny. P. Jo rdan  przyjmuje w grammatycc swojej je  
jako zakończenie grammatyczne, przypadające na odpo­
wiednie zakończenia w polskim języku.

Ta sama dwoistość uważania rzeczowników żywo­
tnych męzkich, naprzód jako tw ory rozumowe (a wten­

czas osobne mają pełne, męzkie zakończenia i czwarty 
spadek rów ny  drugiemu), potem jako tw ory  rzeczowe 
( a  natenczas mają zakończenia rzeczow e, skrócone i 
czwarty spadek rów ny  pierwszemu) znajduje się w  s e rb ­
skim i w polskim języku n.p. mężowie, męże, srb. mu- 
żowe, muże. Bandtkie nazywa to drugie zakończenie 
ż e ń s k i e m ,  Muczkowski właściwiej nazwał je s ł a b e m .  
Ale i męzkie zakończenie byw a dwojakie, n. p. żydo- 
wie, żydzi, żydy ;  aniołowue, anieli, anioły, i u Serbów 
ta troistość zakończenia zachodzi na oj o (jo) ,  owe, e (y ), 
n . p .  zamiast m u ż o w e  mówią m u ż o j o .

Zakończenie trzeciego spadku rzeczowników męz­
kich na owi skraca się u  nas na u. Skracanie długich 
zakończeń jest w ogólności wszystkim narzeczom sło­
wiańskim właściwe. Atoli Serbowie, u których tylko 
w  dawnych pomnikach piśmiennictwa zakończenie na 
owi się znajduje, skrócili je na ej i mają zatem dla rze­
czowników męzkich w tym spadku tę samą końcówkę, 
co dla przymiotników żeńskich, n. p. koń, końa, koriej, 
had (gad), hada, hadej. Stało się to następnością zmian. 
owi zamieniono na ewi, potem na ew, nareszcie na ej. 
Pierwotne zakończenie utrzymało się tylko w języku 
w wyrazie k’ domowi. Jednogłoskowe zamiast ej koń­
czą na u, n .p . lud, 3. p. ludu i ludcj, cert, certu i ccr- 
tej; Bóh tylko ma Bohu.

Polskie k i ż ,  n .p .  kiż kaci, jest w języku serbskim 
zaimkiem nieodmiennym względnym, i używa się w zna­
czeniu dziwienia się «czy tak?« k a j k i  jest zaimek p y ­
tający w znaczeniu »co za jeden?« k a j k i ź  jest zaimek 
względny w znaczeniu » j a k i ,  n e k a j k i z k u l i ?  ( jaki­
kolwiek). W  tych wszystkich zaimkach ki, kiż, jest pier­
wiastkiem. Język  serbski właściwie o sob i^ch  zaimków 
względnych n i ema ,  ale je formuje z innych zaimków, 
najwięcej z pytających, przez dodanie głoski s na końcu, 
n . p .  kotry (k tó ry?  interrog.), kolryż ( k t ó r y ,  relat.), 
stó (któż?), stóż (ten k t ó r y ) s t o  (co?), sloź (to, co), 
ćeji (czy j? ) ,  cejiż (czego). Ze to samo było dawniej 
w języku polskim, pokazują stare pomniki piśmiennic­
twa naszego, n. p. w przytoczonym wzwyż psałterzu 
Św. Małgorzaty natrafiamy na takie zaimki względne: 
jensz, jensze (który, które), gisz (którzy).

Liczba podwojna tak w czasowaniu, jak w spad­
kowaniu u Serbów jeszcze tak obfita, zaginęła u nas 
zupełnie, lubo jeszcze w 16tym wieku była w używ a­
niu, n.p. w następującym ustępie z Jerozolimy w yzw o­
lonej Piotra Kochanowskiego 15., 57.:

Ano zdrój śmiechu dla  B o g a  mijajwa,
Z rz ó d la  sk ry tem i napuszczone  j a d y  :
T u  u p rag n io n e  żądze sw e (rzymajwa,
T u  n iebezp ieczne  pnszcza jw a ob iady ;
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Przed łagodnemi uszy zatykajw a pieśniami,
K tóre zabijają rady i t. d.

W  M azowszu pom iędzy ludem przechow ały się 
zakończenia liczby p od w ójn ej, jako liczby m nogiej, i 
m ówię: jesteśma, jesteśta, byliśwa, będziewa i t. d. nie 
koniecznie m ówiąc o dwóch. Utrzym ujące się tamże 
n a j u ,  w a j u ,  zamiast n a s ,  w a s ,  tudzież n am  a , w a-  
rna, zamiast n a m ,  w a m ,  są także stare form y liczby  
podw ójnej, które jeszcze natrafiamy w  daw nych pisa­
rzach naszych , n. p. w  B u d n y m :  »i  rz ęczec ie , że ja 
mniej siły  mam, niż który z waju?«

C o do układu samego grammatyki p. Jordana dzi­
wią nas niektóre zm iany, ile nam się w idzi bez celu  
zaprow adzone, a utrudniające pojęcie rzeczy p rzyzw y­
czajonym  do przyjętego powszechnie po graunnatykach 
porządku rzeczy, n.p. czemu po pierwszym  spadku kła­
dzie czwarty, a potem dopiero drugi i trzeci i następne; 
albo też,  czemu po zakończeniu przym iotników męz- 
kiem, kładzie nijakie a dopiero żeńskie. ,V r.

Literatura krajowa.

P o e z y a.

H o oddalonego p r z y ja c ie la , p o s y ła ją c  
MIK fiołeti.

1. P ierw szy fiolek zc słowiańskiej błoni,]
Posyłam  Tobie za  m orze;
T y  mu gościnnej nie odmówisz dtoni 
On zszedł na naszym ugorze.

2. P o  staropolsko z w ysłańcem  się w itaj,
W ita j się jak  m atka z synem ;
0  tw ą rodziną — o przyjaciół spytaj,
Ł ezką poczęstuj — ja k  winem.

3. Poczęstuj łezk ą , bo on je j pragnący,
Usecbł w dalekiej podróży,
On przed wysłaniem milej w oniejąey,
]>fiż bukiet zalotnej róży.

4. M iły i świeży uw ięduiał w ygnany,
Bo świeżość prędko utraci
1 kw iatek z traw y rodzinnej w yrw any,
I  człow iek z łona wspól-braci.

5. Owiej go jednak  westchnieniem tęsknoty,
O żyje na skw arnym  piaskn;
Odwilż ten  kw iatek cichą łzą sieroty,
W  całym okaże się blasku.

6. N a  obcą ziemię wylej łzę , a z łezki 
Może ci zakw itnie z wiosną,

Podobny do tych fiolek niebieski,
Jak ie  tu nad W is łą  rosną.

7. K iedyś — ta chwila może niedaleka,
Z bukietem fiołków wrócisz,
I ju ż  nic błyśnie łzą  T w oja powieka,
I  nas raz drugi nie rzucisz.

W.

Bnin/ta żołnierza.
( Z  pozosta łych pism  M aurycego G ostawsłciegoJ

N ie m am 'sw ego  nic na świecie,
W szy s tk o  cudze co gdzie mam;
A je ś li mnie kulka zmiecie 
P łakać  po mnie będą tam!.

S tary  ojciec dal mi zbroję 
M ów iąc: -synu w ola k ra j,
- Id ź , to życie ju ż  nie tw oje,
»Twojej je  ojczyźnie daj.«

»Masz konika niech cię w iezie,”
R zek ła  m atka: »idź na bój,
■■Gdzie o kraj w rą  krw aw e rzezie,
..Dowiedź s y n u , żeś syn m ój.”

P iękne s io stry , b racia mali,
Odwodząc mnie aż za w ieś,
Po  westchnieniu, po łzie dali,
M ów iąc: "Bracie zginiesz gdzieś,”

Pożegnałem  o jca , matkę,
J a k  dwie róże siostry dwie,
M ałych b rac i, d rogą chatkę,
Co dziecięciem znała mnie.

L ekki w ietrzyk oko owiał,
Ł za w  niem by ła , rzek łem : »trwfy!«
I  npadły duch ozdrowiał,
I  łzę po nich przem ógł kraj.

Lecz gdy  lubej . . . .  łza perłow a,
Z abłysnęła w  oku je j ,
0  ! niż w y rzec : "bywaj zd ro w a!«
Stokroć skonać było lżej.

C horągiew kę i obrączkę,
1 obrazek dala swój,
D ała  serce-, ach ! a rączkę,
D a gdy się zakończy bój.

Acli kiedyż się skończą boje,
I B óg l u b ą  u jrzeć da?

W  Stanisław ow ie r. 1833. M . Gos/aicshi.

T r z y  l i s ty.
O debrawszy w domu moim dziwnym trafem w jednym  

dniu trzy listy  z różnych stron p isane , z których nie tylko
3 7 *
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każdy ma swój charak ter oddzielny . ale naw et razem  wzięte 
sm utną całość stanow ią , pospieszam z udzieleniem  ich redalc- 
cy i, nic czyniąc nad nimi żadnej uwagi. T reść  i w yrażenia 
tych listów  każdemu j ą  z łatw ością nasuną. D  ay.

List pierwszy.
Z P ary ża  dnia 2. Lutego 1841.

Ma chere Babćt!
Tak. mi głowa od trzech tygodni ile robiła, tak 

mię nerwy i migreny zmołestoicały i  abimowały zupełnie, 
źe malgre le plus v i f  desir nie mogłam Ci pisać. T y  
supponujesz, źe ja tu tylko po promenadach i  spekta­
klach kursuję, i zlgd zapomniałam, ma cliere Balet, ale 
wierz mi, źe exystencyą tu moją pod fałszywym  dniem 
widzisz. O ,  są dnie, w których i my tu wegetujemy 
tylko, lub w  strachu emeutów, żyjemy. Myślę ja zaw­
sze o Ciebie i cała okkupowana jestem edukacyą mojej 
Z u li i  Pipi. Ani byś poznała Pipi, jak wyrosła, jaka 
talia, gracy a, maniery, bon ton, a ile finessy a taktu, 
przyle'm si simple et naturelle i dla tego też pełno szar- 
mantów emablujących w ciągłych dla niej tendressach, 
admiracyach i  exklamacyach. Po wszystkich teatrach na 
nią tylko łornietują, z nią najmilsza konwersacya, kon- 
tredans i exkursye konne. Porw ano mi jej portret na 
expozycyq i zrobił fu r e u r , chleb stworzyła dwom mar- 
chandes de mode i wciąż robi piękne dnie całego Pa j  za. 
G dyby  nie moja experiencya, którą ją dyryguje, tyle 
surpryzów, kupletów i  adoracyi by łyby  jej może zupeł­
nie obróciły głowę, ale ja nic encourctkuję tego i wzięłam 
moję decyzyą i będę trzymać p rzy  niej mocno. Jako 
bonne mere i Polka, nie mogę zważać na te paryzkie 
supiry, kazałam jej ewitować wszelkie deklaracye mło­
dzieży, być grzeczną, lecz indyferentną, bo chcę ją w y­
dać za rodaka, tak za rodaka — bogatego. Zrobię ci 
nawet en amie, sekretną konfidencyą, ,źe trafia jej się tu 
partya qui a beaucoup d’attraits pour moi. Kocha się 
w niej am ourir % zeduzyi monsieur Oscar, Litwin, który 
ma się dobrze i  wcale nie jest źle. Ma ogromne dobra 
i śliczną kampanią z parkiem, stawia ośm gorzelni, je­
dną filature i dwie cukrowiny. Wszystko mówi za nim  
i pewna jestem de leur bonheur. Jedna  mię ty lko  rzecz 
dekurazuje jeszcze, to jest ten Oscar z Pipiszek! A tu ­
tuj do tego moją Pipi, a potem i te Pipięta, które im 
się narodzić mogą, i to wszystko w Pipiszkach! Arouez 
qu’il  y  a de quoi devenir fo lie !  Ale cóż robić? Trzeba 
w takich decydujących momentach wziąść swoją partyę, 
i nie dać się żadnym komerażom derutować. Co do Zuli 
strasznie zszagrinowana jestem , bo mi pas de Ze'phir 
niezgrabnie robi, a mimo okrzyczanych ss bulewaru gor­
setów, lewej łopatki wśrubować nie mogę, i ztąd nie raz 
płaczę po nocach, źe jej edukacya nie będzie kompletną.

Mówią, źe tam masz w Sąsiedztwie bogatego Mr. David, 
zachowajźe go dla mojej Zuli. Pisano mi, ze jakiś cie­
mny woal urodziny jego osłania, źe son Papa by ł  prze­
chrztą i z wołami chodził do W łodaw y. Szczegół ten 
w p ra w d z ie  bardzo attrystujący, ale cóż robić, kiedy 
dawny adorator wciąż się absentuje. Zresztą żyjemy 
w wieku, gdzie się jest nad tern wszystkie'm, i  liberal- 
niejsze sentymenta i  principia dominują salonową nawet 
socyalność. IJ nas, gdzie jeszcze jesteśmy w tył, to lu­
dzie zapewne będą gadać, ale ona zaraz po ślubie pod  
pretextem szkicowania peysarzów nowych pojedzie z mę­
żem na wojak, a jak  on wróci, zostanie zagranicznym 
hrabią, i da kilka herbatów tańcujących, to wszystko 
pójdzie en oubli i jeszcze będzie charmant i patriotę 
sarmacki Adieu kochana Babet, miej się dobrze. Ka­
załam twemu psernu taką samą zrobić obróżkę, jak u 
mego piesa widziałaś. Apropos, muszę Ci jeszcze do­
nieść, źe romans p iszę , et comme bonne patriotę po pol­
sku. Będzie on dobrze, bom się wiele naćwiczyła w pol- 
szczyznie, jak to zapewne z tego listu pomiarkowałaś. 
Nic ci przez ten cały rok nie pisałam o emigracyi na­
szej, bo jakże by ło  myśleć o te'rn, kiedy trzeba było 
sprawiać wszystkie toalety, tyle konnesansów robić, ar- 
ranzować swój salon recepcyjny, przejąć paryzkie ma­
niery, elegancyą, widzieć sławniejsze Caffe's, restauracye, 
galerye, passake, sklepy, widzieć księcia Joinville, panią 
Sand, Zyraffe, i choć kawałek jakiej emeuty, aby by ło  
o cze'm w pięknym świecie gadać. Ale, ale jeszcze je­
dno, moja droga Babet: W  romansie moim mam jeden 

frazes, k tóry mię strasznie trapi i krew mi montuje do 
głowy. Muszę koniecznie mego heros umieścić na ulicy 
cul de sac, zkąd wszystkie pots de cliambre w okolice 
Paryża wychodzi), a jak na złość spolskować tego nie 
mogę. Pomóż mi, droga Babdt, bo w głowę zachodzę. 
Posiałam ja z proźbą gorącą o te'm billecik do Niem­
cewicza, śmiał się pono do łez, ale wiernie bardzo prze­
łożył;  cóż! gdy to takie paskudne po polsku, że to ani 
podobno pour une Dame de bonne compagnie kłaść ta­
kie rzeczy. W idać , źe nasz język nie dość wysoko 
się jeszcze wyrobił do wydania wszelkich nuansów. 
Nie piszę Ci, jak przełożył, ale zupełne pfe! brzydota! 
usta moje refiuzuje się to wymówić. Adieu, adieu, chere 
Babatyńku, czas na Woclwil, skończyć muszę.

Tout a Vous .............

P. S. Poznałam tu wreście Twoją sąsiadkę, straszna 
trupaczka, ale co do piękności frappująca, i  ma rozum 
za czterech, będzie więc miała dużo sukcessóio, i  ogon 
adoratorów.
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List dragi.

Z G aw ędzie, dnia 21. Lutego 1841.
Łajesz mię łaskawy Pan, źe do niego nie piszę, a 

ja na ćtery listy pisane, onegdany dopiero odebrałem 
respons. Myślałem, źe trafię łaskawego Pana w Dupinie 
na jarmarku, gdzie chciałeś podobno kupić zboża na 
deputat, zielaza i  szkudeł na spichrz, który masz stawiać 
swemu arendarzowi i k tóry ma być fe r tyg  przed Św. 
Janem. I mój także miełcuch docna się wali. W idać, 
źe meyster, co go stawiał, musiał jakiś fe ler  zrobić 
w  kominie, bo wczoraj nagle bez szparę ogień się po­
kazał, a znalazłszy sobie lu ft,  już do dachu sięgał. 
Szczęściem, źe stelmach mój porwał szpryce a forszpan  
węborek z ćiuiercią i ogień zalali, i znowu wszystko 
było  rychtyk, ale mogę powiedzieć, źe cały firlik  wody 
wypolrzebowraIi. Byłby się Pan łaskawy dziwował, jak 
mój Koryolanek także bronił i gasił, warcien wprawdzie 
pochwały, bo choć by ł wtenczas daleko het w perkach, 
kiedy na gorę sygnować poczęli, w minucie przeleciał 
calkie konikowie, pędził fo r t  na kasztanku, jakby  na 
fołblucie, przez kpnk i i pinderyndę, zgubił myckę i bindę, 
a jeszcze na czas się stawił, ale tak się spocił i zlał, źe 
bojałem się, aby mi nie zachorzał, bo wciąż stojał prze­
ciw ińatrowi, a cug był okropny. Agrypfinka  moja 
kłania się pięknie Weturyjce pańskiej. Lepiej mi teraz 
wypatruje. Posyła  żądane musterki, samaby pisała, ale 
musi spiesznie strykować na imieniny babki, da jej bo­
wiem na prezent woreczek, fizankę i  ryćkę. Jeżeliby 
stara Jagna życzyła wziąść Pacht odemnie, to ją proszę 
raz przysłać. Mielcarza obstalowałem i młodzie do świę­
conki. Czy też u  Pana wasionki las obiadują? U  mnie 
skóry na drzewie nie zostawiają. Myślałem, źe ogrodo­
wy mój będzie wiedział na to jaki Hausmittel, ale on 
zna się tylko na chędoźeniu ganków, kuplerowaniu i sa­
dzeniu agrestu. Byłem w Lesznie, stanąłem w nowej 
oberży , gdzie doskonałego kokota jadłem, ale komory 
okropnie mię w nocy podzgały. Żądany achtel wina 
przyłączam, porządnie mussuje. Buty skończone, ale 
świec zbyt wysokie obcassy porobił. Gis er za tydzień 
skończy, poleciłem mu dobry glanc i  glazurę. Skoro 
będzie fe r tyg ,  a krawiec szlafrok podfutruje, wrszystko 
to  Hausknecht przyładuje dla pierwszej okazyi. Z no­
win tyle tylko słyszałem od młodego Grafa w Kafen- 
hauzie, źe w Dreźnie mają now y regiment sztyftować. 
Będzie pobierał większy lenung i nowego rodaju gwery 
dostanie. Już  mają fliegelmana do pierwszego glidu, 
a bagnety na gwałt szpicuja. Kłania się pięknie Panu 
ów Sekretarz od Landrata, co to na ostatnim wolmark- 
cie tyle witzów robił. Biedak ! umarło mu dziecko, trzy 
dni stare. Ale, ale racz Pan łaskawy wypośrodkować u

pani Ilofratowćj, czybym nie mógł nabyć widerkaufu, 
o którym na Willtelmstrasse podczas ivetrennu, czy  też 
podczas Tierschau gadaliśmy. Środkuj Pan jak możesz 
najmocniej, abyś tylko wypośrodkował. Przepraszam, 
źe dłużej nie piszę, gdyż straszny spik mię napada, i 
czas do betów.

P. S. Przyłączam.kosy do sieczenia łą k , miechy do 
zboża, dwa wańtuchy i lederwerk już wypucowany dla 
landwerzysty, co to jest kutsclierem.

L ist trzeci.
Z  O nerdyna, dnia 29. S tycznia 1841.

Pospieszam donieść Panu Dobrodziejowi, źe przy­
szły tu nowe zapiski, aby do kapitana sprawnika ode­
słać wszystkie kwitaneye z czasów opalczenia. Respon- 
sowałem, ze już od 2'2ch lat odesłane zostały. Było 
tych kivitancyi dobre dwa p u d y , przecież ani kopeyki 
nie dali i nie dadzą, wszystko jak zwykle swarują. 
Nasz Pop, co do niedawno przeszedł na błahoczestwo, 
był tu z swoją Popicą, dla zrobienia Panu swego pod- 
czczenia. Odjeżdża bowiem po nowym ukazie w ro z ­
koszne kraje Kamczatki na Parocha i zabiera nam Dziaka, 
Starostę i dwie mołodyce. Posyłają tam na posilenie 12 
jednoiuorców, gdyż na milę kwadratową jest tam tylko 
połowina lub ćwierć duszy. Zawsze się jednak Pop b a r ­
dzo cieszy, bo mówi, źe to szczególniejsza Sudarska 
łaska posłanym być do Kamczatki. Dowiedziałem się 
od niego, źe ten praporczyk, co to nam z ługu  całą 
otawę siana zabrał i nic nie dał, wziął sobie tego T y f-  
tonuja, cośmy w soldaty oddali, i wpisał go w kazki 
swojej derewni jako poddańczuka. Udałem się w tej 
sprawie do marszałka powiatowego i guberskiego, lecz 
pierwszy spodziewa się chrestów, a drugi czerez pleczu, 
ani więc myśleć o tem, aby  się wysoczestwu nara­
żać mieli. Ostatni list Pana Dobrodzieja odebra­
łem w Żytomierzu, gdziem właśnie przybył do kazien-, 
nej pałaty, dla sprawy o gwałt, którą mamy z Obła- 
znym  i Prystawem naszym. Sprawa la jest najsprawie­
dliwszą, ale któż wie, jak ją skręcą. Prokuror w pra­
wdzie już nie robi kruczków, bom mu dał w garść mnoho 
bomagów, lecz już raz dostał od Zasiaditela porządny 
imygowor i jak mówi boi się czyn utracić i zataszczenia 
w Sybir. Mnie się jakoś w ydaje ,  źe ten wygoicor jest 
tylko udaniem, aby więcej karbowańców wyłudzić. T rze­
ba mu je będzie dać jako zwykłe odczepne„ ale cóż, 
kiedy tego kacapa, co to pono i  muzyków pochodzi, 
nigdy nasycić nie można, zawsze głodny. I nie dziw, 
bierze tylko 300 rubli miedmych, a wciąż szumi, tnie 
bostona i na jeden praznik po sto butelek szampańskoj 
pęka! O ,  żeby to Pan Dobrodziej widział, jak się to
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jego barynie quondam praczka z Ufv, w pietersborgskie 
stroi towary, a kakoy ckwipaźem jeździ, traszka księżna 
Sławucka. Odwiosłem jej wczoraj ten samowar kijow­
ski, którego a conto poparcia naszej sprawy naparta 
się by ła ,  zaraz i mnie i moje córki spraszała na czap. 
Obnosił go brodaty Jemszczyk w filiżankach wydrwio­
nych na exdywizyi pana chorążego, na srebrnej tacy 
czyli podług nich podnosie, który jakiś generał od Sla- 
rodubskiej jegierskięj brygady miał jej offertowac. Pi­
liśmy ten czay od 3ciej z południa do lOtej w noc, przy­
gryzając kiszone ogórki. Sama tylko sześć szklenie 
wypiła, bo jak mówiła wyższym stylem maju na smork, 
co po naszemu katar znaczy. Niezmiernie chwaliła 
dawcę tacy srebrnej i wciąż go welyki generał zwała. 
Strasznie pani Prokur or owa lubi karbowańce, kwas, ru- 
baszeństwa i  pietersborgskie romansu. Ma synka Ga- 
wryłłe, i córkę Smerdeńkę, a kiedy się z mężem pieści, 
to zawsze targając go za pejsy , lub klapką od much, 
bijąc po łysynie ,  i tym podobne działając horosze du- 
raczestwa, co na wpół zawsze pijany pan Prokuror 
z dziwnie nastajaszczym przyjmuje affektem. List ten 
odwozi Panu nasz sotnik w postołach ukry ty , bo gdy ­
bym go na pocztę oddał a tamtejszy piszczyk go prze­
czytał, to wiem, jakby mi chudo było, i zgniłbym w ja­
kim krepoście.

W yjątek  *  pozostałych piani yetierala 
jH osińskiego.

(Udzielony redakcji przez syna generała W . Kosińskiego.)

L ist generała Kosińskiego do generała Paszkowskiego.
( D  o k o  ń c z e n  ie .J  

Pomyślne wiatry i bystry  tok na wiosnę w ezbra­
nych wód, odpowiedziały niecierpliwym naszym życze­
niom; w tygodniu poprzedzającym W ielkanoc szczęśli­
wie dobyliśmy Możyrskie, gdzieśmy dostali uwiadomie­
nie, że żadne jeszcze na Ukrainie nie zaszły odmiany. 
Ekwipaże potrzebne nam do w yprawy czekały w  po­
gotowiu w  Chojnikach, dobrach Prozora, które zabra­
wszy mieliśmy w yruszyć w W ielką Sobotę  na nocleg 
do Jurewicz. Nagle przypadła ciężka s łabość , której 
w  tych dniach doświadczyłem, wstrzymała nasz wyjazd 
i zachowała wolność naszą osobistą, dowiedzieliśmy się 
bowiem później, źe w  tym samym dniu przybyły  od­
dział rossyjski z Mozyra czekał na nasze do Jurewicz 
przybycie Chociaż ta okoliczność nie była nam wia­
domą, wzięliśmy jednak nazajutrz w  pierwszy dzień 
W ielkiejnocy dla nadgrodzenia moim przypadkiem 
dnia straconego krótszą drogę przez Babice, majętność 
strażnika Lit. Oskierki, należącego do związku, z któ­

rym w południe zamówioue było widzenie się. O  pól 
mili od Babicy spotkał nas goniec z ostrzeżeniem, źe 
tenże sam oddział rossyjski z Jucewicz czeka naszego 
przybycia -w Babicy, i źe badanie dowodzącego officera 
pozwoliło odkryć jego zamiar, ostrzegał razem Oskierko, 
źe wszystkie na Prypeci przeprawy wojskiem rossyj- 
skiem by ły  obsadzone. Czyn ten obywatelskiej gorli­
wości strażnika litewskiego by ł  oczywiście w oczach 
nieprzyjaciela zbrodnią, i Oskierko zakończył w  skutek 
tego życie na Syberyi, a dobra jego skonfiskowane d o ­
stały się w ręce Liewersowi. W  tern położeniu mu­
sieliśmy powrócić do Chojnek i przez wysłańców po 
nad brzegi Prypeci wyszukać jakiego przesm yku, ale 
nie dano nam doczekać tak ważnego dla nas uwiado­
mienia. W  południe we W to re k  ukazała się przednia 
straż kolumny rossyjskiej zbliżającej się do Chojnik, 
którą prowadził niejaki Jaworski major. Czyli tajemne 
uczucia Polaka, czyli jak powszechnem było mniema­
niem bojaźń tego dowódcy, jedynym stała się dla nas 
ratunkiem, kiedy bowiem przednia straż zatrzymała się 
przy pierwszych miasteczka domach, oczekując na ko­
lumnę, która nieśmiałym posuwała się krokiem, my dość 
mieliśmy czasu, dopaść koni i schronić się do rozle­
głych w owych okolicach lasów, gdzie ani ten pierw­
szy z batalionu złożony oddział, ani równej siły drugi 
wkrótce pod dowództwem podpułkownika Taubert  na­
deszły wyśledzić nas nie mógł. W  tej niedostępnej 
twierdzy lasów i bagien odebraliśmy uwiadomienie, źe 
aż do najskrytszych manowców wszystkie nad Prype- 
cia przejścia od Moskali zajęte i strzeżone były. W  tak 
smutnem położeniu, rozpacz podała za ostatni sposób 
w  odludnem jakiem miejscu w pław przebyć Prypeć, 
chociaż ta rzeka na wiosnę prawie na ćwierć mili sze­
roko rozlewała, i jeźliby się przeprawa udała przerzy­
nać się dalej, puszczami na traf bez drogi, bez toru 
śladu do brygady Kopcia najbliżej od nas w powiecie 
Owruckim rozłożonej. W ynaleziono stosowne do ta ­
kowego przedsięwzięcia miejsce, gdzie się znajdowało 
wiele wysep stosownych dla wypocznienia koniowi. 
Już  mieliśmy rozpocząć niebezpieczną przeprawę, gdy 
nagle wiatr powstały, zrobił ją niepodobną i przymusił 
odłożyć do dnia następującego; ale w  dniu następują­
cym nowe czekały nas klęski. Niejaki Komaszew, k a ­
pitan rossyjski, patrolując nad brzegami Prypeci wpadł 
o świtaniu na stanowisko naszych koni, od których my 
sami o kilkaset kroków na Ostrowiu byli schronieni. 
Nagle podchwycenie w  pośród oblewów nie dozwoliło 
naszym chłopkom ucieczki, ale na pierwszy widok Ros- 
syan poprzysięgli nas nie zdradzić i przez godną pa­
mięci wytrwałość i męztwo przysięgi nie złamali. Ani
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sroga chłosta, ani kłócie bagnetami, ani inne męczarnie 
nie z d o ł a ł y  zachwiać stałości ty c h  czci godnych  ludzi 
niezmiennem b y ło  ich zeznaniem, żeśmy czółnem prze­
prawili się za P rypeć ,  lecz Komaszew zabraw szy  w sz y ­
stkie p rze p ra w y  s p o so b y  zeznaniu wierzyć nie chciał. 
Miara naszego nieszczęścia smutnym tym przypadkiem  
jeszcze dopełn ioną nie była , by ło  ono nawet ty lko  p o ­
przednikiem najokropniejszego  ciosu, jaki nam  zadała, 
nadeszła w  k ro tce  w iadom ość o rozbro jen iu  i r o z p r o ­
szeniu p u łk ó w  polskich  na Ukrainie, przez  co p o w s ta ­
nie u trac iło  waźng tę p ro w in c ją  i posiłki,  k tó rych  nic 
nagrodzić aui zastgpić nie mogło. — O barczen i sm u­
tnym tego w y p a d k u  obrazem odosobnien i od spo łe­
czeństw a ludz i ,  jak  dzikie zwierzęta ścigani obławami 
po g łuchych  ostępach i topieliskach, po  sześciu ty g o ­
dniach najnędzniejszego tu łactwa i bezustannej trwogi, 
cudem  praw ie  uszliśmy rąk  nieprzyjacielskich. W  roku  
rew o lu cy i  1794. i po  jej upadku  słyszałem nie raz o b ­
winiających K ościuszkę o zaniedbanie tak ważnego dla 
powstania p u n k tu ,  jakim by ła  U kra ina  R ozproszone  
w  szczegółacli rozm aite  w ypadki i dotgd przez nikogo 
w  jeden ogół niezebrane uwiecznić m o g ły b y  zarzu t ten 
n iesprawiedliwy, o b y  mój pamiętnik zdo ła ł  tę omylność 
okazać i sprostow ać, że K ościuszko  przedsiębiorgc szla­
chetny  swój zamiar, nic nie zan iedbał,  co mogło za p e ­
wnić p om yślny  skutek i co ty lko  roztropność  w pośród  
rozlicznych  zaw ad uskutecznić pozwalała. Zaprzeczyć 
nie można wiele s tanow czych  w  czasie rew olucy i p o ­
pełn ionych  b łę d ó w ,  ale rów nie  jest rzeczg pew ng, źe 
wiele nieszczęść n ieprzyjazne nam lo sy  zesłały.

If~ Targow ej Górce, dnia 15. M arca  1820.

K r y t y k a .
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( D a l s z y  c i ą g . J
XV  czasie tym wyprawa na W o ły ń  Dwernickiego po­

wszechną na siebie zwróciła uwagę. General ten wsławio­
ny już  działaniem na prawem skrzydle i bitwami pod Sto­
czkiem, Ryczywołem przeciw korpusowi K reu tza , tudzież 
zatrudnieniem wszystkich oddziałów w Lubelskiem od Uśęi- 
łnga  działającym, nagle ruszywszy z Zamościa szedł prosto 
na W o ły ń .  i() wyprawie tej nic dzielimy zdania , jak ie  się 
podobało autorowi (na stron. 50) wyrzec, choć niepomyślny 
skutek tejże zdaje się j e  potwierdzać. Do wyprawy D wer­
nickiego skłoniły względy polityczne, ustawiczne nalegania

naczelników powstania tej prowincji.  Od pierwszych po­
myślnych wypadków zależało wszystko. K ie  można było 
przewidzieć że nieprzyjaciel w tej stronie ,  szybko i śmiało 
działać będzie. Przyczyną nieszczęścia Dwernickiego były 
wypadki nieprzewidziane, szybkie działanie nieprzyjacie­
la ,  powstanie złą wolą sparaliżowane, upadek Sierakowskie­
g o ,  który pełen zapału, zniecierpliwiony, małą silą targną- 
wszy się na ważniejsze czyny u le g ł , który me umiał utrzy­
mać związków Dwernickiego z g łówną silą, nie oszańcowat 
R a d io w a  lub Zawichostu i Kazimierza, nic umiał [rozwinąć 
nowej podstawy działań, nic czekał aż przyjdą dostateczne 
posiłki do wyciągnienia drugiej linii działań od Kazimierza, 
na L nblin ,  Zamość przez Uścilug do W o ły n ia ,  skąd cale 
zasoby ciągnął nieprzyjaciel. Cokolwiek szczęścia, cokol­
wiek czasu, a kto wic ja k i  obrot przez to jedno poruszenie 
wzięłaby cala sprawa. Zamiar był dobry , wykonanie niezu­
pełne, jako  wszędzie kiedy kto działa bez zaufania. D w er­
nicki był generałem ja zd y ,  dobrym w ykonawcą, potrzebo­
wał rad y ,  w jego  korpusie nie było stralegistj ' ,  od sztabu 
głównego był odciętym, każdy mu swojo, coraz nowe a ro ­
zmaite otwierał myśli się, zmącił więc do reszty i tak niepe­
wny w przedsięwzięciach umysł. Oto różnica między D w er­
nickim a Skrzyneckim. Działanie śmiałe bez pomysłów, po­
mysły dobre własne czy przyswojone, z wykonaniem sla­
b e m , wahającem się. Lecz zarzut ten słusznym je s t ,  czemu 
po bitwie pod B o rcm łą , gdy nie można już  w ięcej utrzymać 
się było w linii , nic rozdzielono korpusu na małe oddziały 
i nie urządzono z pow stańcam iw ojny  podjazdowej. AVysla- 
nie w te strony Chrzanowskiego nie było fałszywe, jeszcze 
wtedy nie wiedziano w sztabie głównym o porażce D w er­
nickiego , chciano tym sposobem zapewnić tę d rugą  linią 
działań.

Teraz wódz polski zważając że gwardyc oddzielone mię­
dzy N arw ią  i Bugiem sto ją ,  że należy w ja k ib ą d ź  sposób 
zasilić powstanie na L itw ie ,  postanowił wykonać poruszenie 
od lewego na gw ardyc ,  skoro się tylko siły polskie ile mo- 
ż'na wzmocniły, skoro dostatecznie poprawiono oszańćowania 
P r a g i , skoro w reście Skrzyneckiego przejętego zasadą 
czysto-odpornej w ojny , nie lubiącego cokolwiek więcej od 
środka swojego działania oddalać s ię ,  (bo W a rszaw a  była 
dła niego najgłówniejszym punktem, abj' mieć udział w  rzą 
dzie i że tu tylko najpewniejsze wiadomości gabinetów po 
wziąść można b y ło )— do działania przymuszono. Gdy więc 
feldmarszałek ostatnią razą  dnia 10. 31aja znowu do swojego 
oszańcow auego nad Liwcem stanowiska pow r ó c i ł , a ztąd 
Skrzynecki powziął przekonanie, że nie ma przeważnych 
sił i je s t  jeszcze bojaźliwym w postępowaniu; ośmielony 
wódz polski w \  siły sw oje j ,  w 40,000 wojska nagle rzuca 
się pod Zegrzem i Serockiem przez Bug na przygotowanych 
tain/.e wcześniej mostach, ażeby tym szybkiem zwrotem 
gw ardyc zupełnie od głów nej siły odciąć i w tern odosobnie­
niu gdzie można zachwycić i znieść. Z  Serocka 16. w dwóch 
kolumnach posuwa się — jedna w 12,000 pod Lubieńskim, 
naprzód tu po nad Bugiem postępuje, przez B ro k ,  ażeby 
pod Kurem przeprawę nieprzyjacielską na Bugu zniszczyć, 
a tak jedyny i ostatni związek w prostej linii feldmarszałka 
z gwardyami przeciąć. Główna siła przyspieszonym pocho­
dem dociera do Długosiodła i Brodków, nigdzie na znaczniej­
sze oddziały nieprzyjncielkic nie natrafiwszy, wszystko z naj­
większym pośpiechem przed przeważającą silą ustępuje. O 
wiele korzjstniej byłoby wzdłuż Bugu na N u r  zachodzić 
gwardyom i z tej linii N u ra ,  Andrzejewa i Ostrowa przez 
Zambrów na Łomżę działać, aby j e  nie do Tykocina i na 
Bialysztok, ale do Łomży przyprzeć bo w teru położeniu 
zupełniejsze byłoby strategiczne zw ycięztwo, to je s t :  odcię­
cie gw ardyi;  i możnaby było całkiem skupioną ntassą dzia­
łać, byłby to środek do taktycznego zwycięstwa.

Dnia 17. obiedwic kolumny dalej posunęły s ię ,  Łubień­
ski jeszcze w tym dniu zdobył N u r ,  wyparował z niego za 
slaby do opierania się nieprzyjacielski oddział i jak  powinien 
zniszczył most na Bugu. Główna siła także bez przeszkody 
zajęło Pyski na wysokości Ostrołęki leżące. T u  między 
dwie małe rzeczki Rus i Orsza przybywszy,, osądził wódz,
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że mu nie należy dalej postąpić, az się o dwóch rzeczach 
zapewni, czy iuż Łubieński zdobył N u r  i czy Ostrołękę za­
ją ł  pomniejszy oddział pod Dembińskim po głównej drodze 
na prawym brzegu Narwi przez Pułtusk  wysłany. O pier­
wszym chciał sie przekonać dla t e g o , aby mu w razie po­
sunięcia się dalej pod Tykocin , nieprzyjaciel g lowuą silą w 
praw e skrzydło niewpadl ; o drugicm znowu, albowiem od- 
wrot po linii Ostrołęki cbciał uskuteczuic. Gdy jeszcze 
wiadomość o zdobyciu N u ra  18. rano nie nadeszła,  ̂ nie po- 
sunął się naprzód 'ku  Tykocinowi, ale tego czasu uzy l,  aby 
sobie tym lepiej dywizyą G iełguda Ostrołękę zapewnie i 
tamże stojący oddział Sac.kena wziąśc w dwa ognia Spoczynek 
18. słabo usprawiedliwiony, bo jeszcze 17. popołudniu zajął 
N u r ,  dla czegóż wiec w sztabie tylko o mil kilka odległym, 
o tem 18 rano nie wiedziano? co do Ostrołęki mógł byc 
zupełnie spokojnym, bo tyle slaby oddział rossyjski niemogł 
się na żaden sposób w Ostrołęce utrzymać. T u  należy przy­
znać, ze linia odwrotu na Ostrołękę strategicznie była trafnie 
obrana, bo wszystkie wyższe strategiczne kombinacje należą 
od stosunku związków. W ła s n e  zapewnić, nieprzjjacieiskie 
zagrodzić i przeciąć, to wielka tajemnica prowadzenia w o jn y ; 
le secret de la guerre est dans le secret des communications, 
powiedziat Napoleon. (D alszy ciąg  nastąpi.)

Doniesienia literackie.
W  W a rszaw ie  w drukazni Chmielewskiego drukują  się 

poezye Józefy Prusieckićj, znanej z kilka poezyj nmieszczo- 
iiych w noworocznikach damskich- — Tamże ogłosił pan 
Kłodziński prospekt na cnej klopcdyą i metodologią prawa, 
obejmującą ogólny rys nauk i wiadomości prawniczych. —

Paii Franciszek Gąsiorow ski zajmuje się projektem utw o­
rzenia towarzystwa sztuk pięknych w W a rs z a w ie ,  znanego 
w  Niemczech pod nazw ą: Suiifl-SScrein; kilka osób pracuje 
już nad ułożeniem statutów towarzystwa. Życzymy z serca 
p, F r.  Gąsiorowskiemu, aby w krotce cieszyc się mog!_ urze­
czywistnieniem'swej myśli tern bardziej,  iż corocznie więcej i 
my się w naszej prow incj i  przekonywamy o dobroczynnym 
wpływie, jakie nasze towarzystwo sztuk pięknych na rozpo­
wszechnienie zamiłowania mianowicie malarstwa, wywiera.

Mendelsohn Bartoldy wydał zeszyt czwarty swych pieśni 
bez słów. Równie ja k  pierwsze jego  pieśni, tak i te są 
pełne życia, fantazyj i poezyj. — Liszt pracuje nad dziełem 
muzycziióm, w którym ideje swe o muzyce obszernie wyło­
żyć zamyśla: tytuł dzieła tego j e s t :  » Trois annees dc pere­
grinations. “ — Bardzo dobrą myśl poddał w jednym z o s ta" 
(nich numerów gazety augsburgskiej Lisztowi korrespondent 
z Frankfurtu  nad M ., który donosząc o jego  dnia 27. S ier­
pnia danym tamże koncercie, zachęca go do napisania ł a u s la  
w  muzyce, tak jak jenialny Berlioz swą Episode i t. d. na­
pisał. Liszt mógłby 'rozpocząć swe dzieło sceną w niebie -  
a  zakończyć sceną, gdzie Gretchcn uwięzioną, odwiedza aust.
  Schumann wydał w W ied n iu  dzieło 28.: gafdjtnjfdjmanf
Ctttó SBiett, spiantaflcbilitr fiit y iano fovtc.

Jak iś  pan F. A. T o sb e rg  wydał dla historyi naszych 
miast ważne dzieło pod nazwą: »S9łiiitjt*it Ultb tSic.jcl ber
©tiibte ©anjią, (Stbiną unb Sljcrn u. f. tw, im fflfittctaltcr. -  
Ks. Piilder Muskau zamierza zwiedzie w roku przyszłym po­
łudniową Amerykę, o której zapewne znów kilka tomow na­
pisze, w których", jak zwykle W' każdem z jego  dziel, mało 
dowcipu, najmniej prawdy, a najwięcej efronteryi, zarozumia­
łości i plotek babskich będz ie ,  które jednak dla tego ,  ze je 
k s i ą ż ę  Piikler Muskau pisał, nie tylko u niemieckiej haute 
volee , ale i u naszej z entuzyazmem i uwielbieniem czytane 
b ędą ; u nas oczywiście w tłumaczeniu francuzkim, bo któraz 
by dama de la noblesse czytała w b a r b a r z y ń s k i m  języku 
napisane książki! a w  rzędzie tych po naszym, niemiecki naj- 
pierwsze zajmuje u naszej haute rolee miejsce. — II. Steffens 
wydal 3ci i 4ty tom swego dzieła: "SBaS id) crlcttc.•• —

R e d a k to r : -V. 1 Coykowski.

G r i l l p a r c e r  pracuje nad nowym historycznym dramatem. 
W ielb ic ie le  jego  uczcili tego bez zwątpienia wraz z Góthem 
i Schyllerem największego poetę dramatycznego Niemiec 
w dzień ukończenia 60go roku życia jego  pięknym przez ry ­
townika Scliou wykonanj'm medalem. Jeże l i  który z pisarzy 
dawniejszych Niemiec, to pewno autor » 6«pljo », » Srnutlt ę 
cin Scbctl- i t. d., który mimo tego, że w W iedn iu  pisze, ile 
może w swych dziełach zasady postępu rozkrzewia — wart 
bj 1 tego zaszczytu.

Alphons K a r r  wydaje ciągle swe » Gu.opes« zaw ierające 
często bardzo trafne uwagi nad lekkomyślnością, próżnością 
i g-lupotą większej części F rancuzów , z której nawet i naj­
bardziej utalentowani “ludzie otrząsnąć się nie mogą. Jeden  
z ostatnich zeszytów zawiera między innemi list do V ic tora  
Hugo z powodu jego  wstąpienia do akademii francuzkićj, 
k tórą  doskonale Piron *) nazwą: »les invalides du bel esp r it •  

zcharak teryzow al; umieszczamy go w przekładzie:
.. Do pana V ic tora  Hugo. Dostałeś się w ięc pan nako- 

niec do akademii. W stąp iłe ś  do niej, j a k  wszedł syn F il ipa 
macedońskiego do Babilonu. Nie p raw da, że pan znalazłeś 
to bardzo śmiesznem, iż Kurcyusz w opisie życia jego opo­
wiada, że A lexander w nagrodę swych zwycięztw nic więcej 
nie żądał, j a k  zostać obyw atelem miasta Daryusza. Czytałem 
niedawno romans W a l t e r a  Skotta » Rozbójnik m o r sk i- ,  je s t  
to powieść o owym Klemensie V ouglian , który będąc czas 
długi kapitanem fregaty i dowódzcą mężnych żołnierzy, na­
raz zostel pokornym porucznikiem na fregacie J .  kr. Mości, 
gdzie przełożonych swoich zupełne zadowolenie uzyskał. 
Niedaw no temu widziałem na listku róży, kwitnącej nad s tru­
mykiem kropelkę deszczu błyszczącą — lecz naraz zślizgnęla 
się ona z l i s tka ’, wpadła w strumień i zginęła. — Każdy 
poeta zachwyca nas swoją indywidualnością. Pan byłeś ca­
łością —■ czemuż zostałeś teraz tylko częścią czegoś innego. 
Piramidę składają mnóstwo kamieni, ale j e d e n  tylko kamień 
leży na je j  szczycie. Słowik samotnie śpiewa w krzakach 
zielonych — gęsi latają, gęgają  w stadach. Pan wstąpiłeś do 
akademii wtenczas, kiedyś je j  podwoje był zgrucliotal. N a ­
daremnie maskujesz swój tryumf, koledzy Pana uczynią, ja k  
stare baby w zdobyłem mieście , które rzucają z okien swe 
sprzęty domowe na głowy nieprzyjaciół. Zaiste nie warto 
było zostać W ik to rem  Hugo, aby zostać członkiem akademii 
francuzkićj, aby zostać jednym z czterdziestu. Biedny W i ­
ktorze Hugo! nie długo może zachce Ci się zostać deputowa­
nym — a więc jednym z 450. T ak  de succes au succes po­
stępując nic dziwnego, że zostaniesz wkrótce niczem więcej, 
j a k  tylko jednym z 33 milionów, naród francuzki sk ładają­
cych. ■* ___________

N a j i a o w s z c  d z i e ł a .
O moście wiszącym pomysłu T. Zebrowskiego. Kraków, 

1841. Nakł. Fusieckiego. Zł. p. 3.
O zastosowaniu słuchu do rozpoznaw ania chorób wewnętrznych, 

przez Dr. Kremera. Kraków, 1841. tamże. Cena 9 zł. p. 
R ozryw ki umysłowe. Tom 2gi. (Czysty przedruk z pism in­

ny cli). Kraków, 1841.
Pamiętnik religijno-moralny. (Zeszyt 4ty.) W arszaw a , 1841.

*) W iadom o, że Piron naśmiewał się z powagi, którą 
akademia francuzka sobie nadawała. Ces quaranle on i de 
Vesprit comme quatre, mówił zwykle. Akademia francuzka 
czując, jak  bardzo przez swe dowcipy podkupuje Pi- 

' ron jej pow agę, starała się go wciągnąć. Krótki czas przed 
dniem, gdzie go miano obrać na członka zapytany od jednego  
z członków akademii francuzkićj , czy ma już  wygotowaną 
mowę, — »Mam,« odpowiedział,  ..powiem tylko: Panowie 
dziękuję wam za ten zaszczyt, a wszyscy zaraz odpowiedzą: 
M r . i l  n’y  a pas de quoi.«— Dziś każdy rozsądny wie, że tytuł 
członka akademii tyle śmiesznym, ile tytuł szlachecki — i trzeba 
być takim ograniczonym, ja k  są  ow i dwaj redaktorowie 
jednego pisma, aby nazywać wstęp p. V ictora  Hugo do aka- 
kademii »zaszczytem i dopełnieniem rewolneyi w literaturze 
na korzyść (sic) romautyczności.

   '  Czcionkami łf. D eckera i Spółki.


